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Dziesięciolecie niepodle­
głości Łotwy.

W dniu 18 listopada i Łotwa cbcbodziła dziesię­
ciolecie swej niepodległości. Żywy odział w tej ra­
dosnej rocznicy wzięła i Pclika. Dowodem tego to 
wysłanie specjalnego delegata ze strony rządu polskie­
go w osobie ks. Radziwiłła na uroczystość dziesięcio­
lecia w Rydze, atolicy Łotwy.

Polskę z Łotwą łączą nietylko zwykłe stosunki 
sąsiedzkie, ale cci więcej, a mianowicie dłogr, wspól­
na niewola, cię2kie, kiwawe boje o uzyskanie niepod­
ległości oraz braterstwo broni, gdyż polski żołnierz 
przy dziele odzyskania tej niepodległości i w obronie 
jej przed wrogiem żywy brał udział i dia lej niepod­
ległości Łotwy również przelewał a? ą krew. Pierwsze 
zaczątki tworzenia się tej niepodległości sięgają już 1 
roku 1917. W tym roku wobec rozpadywania się Rosji 
na skutek rewolucji, utworzyła się we Wslk łotewska rada 
narodowa. Proklamowanie jednak republiki łotewskiej 
nastąpiło dopiero po załamaniu się okupacji niemieckiej 
w r. 1918 na skutek klęski niemieckiej na polach 
Francji. Proklamacja ta nastąpiła 18 listopada w r. 1918.

Jak Polska, tak i Łotwa, musiała w pierwszych 
czasach swego niepodległego bytu staczać ciężkie boje
0 utrzymacie swej niepodległeści przed wrogami i to 
z bandami bułę mi Beimondta oraz z hordami bolaze- 
wickitmi. W tej walce wspierała Łotwę wówczas
1 Ententa wysłaniem okrętów wcjennycb, ale i Polska. 
Nikt inny, jak wojska polskie, odbiły bolszewikom 
Dźwińsk, ważne miasto kraju łotewskiego i oddały je 
następnie władzom łotewskim. Z biegiem czasu Ło­
twa ukonstytuowała się jako państwo, stwarzając sobie 
ramy swego wewnętrznego ustroju uchwaleniem konsty­
tucji w r. 1922. Zasadnicze cechy tejże są następujące:

Ogólne prawo wyborcze, jedna izba, prezydent, 
wybierany przez parlament na trzy lata, rada ministrów, 
odpowiedzialna prztd parlamentem.

W życiu pc litycznem stoją naprzeciw siebie dwa • 
wielkie ugrupowania: socjaliści najróżniejszych kierua- j 
ków, oraz partje mieszczr ńikie. Partje mieszczańskie 
są większcścią parlamentarną, rozporządzającą około 63 
proc. mandatów poselskich. Liczbowo najsilniejszą 
partją są lewicowi socjaldemokraci, zajmując 25 miejsc 
w labie. Ostatnie wybory, któie odbyły się w pa­
ździerniku ib. przyniosły zmniejszenie się stanu posia­
dania lewicy, powiększając mandaty mniejezcści naro­
dowych. W parlamencie łotewskim zasiada 18 przed­
stawicieli różnych mniejszości narodowych, z czego 
dwa mandaty piastują posłowie polscy.

Gospodarczo Łotwa w tych 10 latach swego nie­
podległego bytu dokonała wielkiego dzieła. Przez 
diegouwałą wojnę zburzone zostały doszczętnie pcd- j 
stawy dobrobytu ludności. A jednak, w tym k.ótk m 
stosunkowo okresie dziesięciolecia Łotwa dźwignęła 
się na znaczny poziom w każdej dziedzinie życia go­
spodarczego. Tembardzicj to uznać winniśmy, że 
Łotwa dokonała dzieła odbudowy sama, bez jakiejkol­
wiek pomocy zagranicy.

Podniosło się rolnictwo mimo zmienionych wa­
runków. Przed wojną 48 proc. własne ści rolnej było 
w rękach wielkich posiedzicie li. Po przeprewadzonem 
wywłaszczeniu i mimo radykalnie uskutecznionej re­
formy rclnej gospodarka rolna odznacza się dziś in- 
tenżywną wydajneścią. Wytwórczość przemysłu ło­
tewskiego nie doszła jeszcze ccprawda do przedwo­
jennej normy, osiągając dopiero 66,1®/# produkcji 
przedwojennej, jeat jednak na najlepszej drodze rozwoju.

Ustabilizowanie waluty, zdrowa i intensywna gospo­
darka rolnicza, żywotny przemysł i wzrasfający eksport, 
oto bardzo dodatni bilans gospodarczy 10 letniej pracy 
w słc ńcu niepodległości pracowitego narodu łotewskiego.

Łotwa, to kraj niewielki, obszaru tylko 67 km, 
P/a milj. mieszkańców, a jednak skonsolidowana ży­
wotność tego państewka jest debrą gwarancją zacho­
wania pewnej równowagi nad Bałtykiem i pewną 
oateją pokoju na Wschodzie, Stąd przyjaźń Łotwy 
dla Polaki, ale i odwrotnie Polaki dla Łotwy, jest cen­
na i ważna i życzyć tylko należy, by dobre stosunki 
trwałej, aiewzruszonej przyjaźni, łączyły te dwa są­
siednie państwa na zawsze.

Uroczysta akademia na cześć dygnitarzy L  N. w Warszawie.
Warszawa. 22. 11. Dnia 22 bm. o gedz. 5-tej 

po południu, w wypełnionej po brzegi wielkiej auli 
uniwersytetu warszawskiego, staraniem polskiego stc- 
warzytzenia L. N. i akademickiego koła przyjaciół L. N., 
odbyła sie uroczysta akademia na cześć sekretarza ge­
neralnego L. N., sir Erick Drummonda, i dyrektora 
sekcji politycznej sekretariatu L. N. Sagimura. Zebra­
nie zaszczycił twą obecnością p. min. Zaleski. Zebranie 
zagaił rektor Przychocki, witając imieniem uniwersytetu 
warszawskiego przemówieniem, wygłoszosem w języku 
angielskim i pclikim, sir Ericka Drummonda i p. Su-

gimara, jako przedstawicieli iastytneji, reprezentującej 
około 50 narodów, której zadaniem jest utrwalenie 
pokoju, przez zbliżenie i wzajemne poznanie się na­
rodów.

Następnie zabrał głos sekretarz generalny L N. 
p. Erick Drummond, który w iwem przemówieniu skre­
ślił genezę instytucji genewskiej, podkreślając, ie przy­
szłość jej i rozwój wznacznej mierze zależy od młodzieży.

Przemówienia sir Ericka Drummonda i Sagimury 
przyjęto hucznemi oklaskami.

Po zamachu na konsula polskiego w Pradze.
Warszawa. Donoszą z Prsgi, iż śledztwo 

w sprawie zamachu ca konsula polskiego Lubaczew- 
skiego ustaliło, że Paaiuk przybył do Pragi z Józefo­
wa, gdzie bawią jeszcze resztki ukraińskiego korpusu 
Krausa. Uttalcno, iż Pasiuk w Józefowie kupił dwa 
bilety kolejowe. Na zapytanie, kto miał być drugim 
pasażerem, odpowiedział, że nie wie. Dopiero w dro­
dze miał się dowiedzieć, że jest to również Ukrainiec. 
Nazwisko jego ustalono, lecz on sam zbiegł, pozosta­
wiając w Pradze rodzinę. Przed kilku dniami jakiś 
Rusin starci się w konsulacie pclikim o paszport (dla

żony i rodziny) zbiegłego wspólnika Pasiuk*. N «zna­
jomego aresztowano. Pasiak występowi! pod nazwi­
skiem Neizczodeneako, za co b »ł kirauy sądownie.

W piśmie »Sarm»“, będącem orgaaem Ucraińskie; 
Organizacji Wojskowej, kierowanej przez puik, Kono- 
walca z Beilina i jego pomocnika w Pradze— Jarego, 
ogłoszono zapowiedź terroru wobec urzędników pol­
skich. W związku z tą zapowiedzią jest zamach na 
konsola polskiego. Pasiuk chciał podobno pierwotnie 
dokonać zamacha w Warszawie, lecz obawiał się, że 
zamach taki poczytinoby za act komunistyczny,

iż

Nota polska do Czechosłowacji
w sprawie rozwiązania bojowych organizacyj ukraińskich, istniejących na terenie tego państwa« 

Warszawa, 23. 11. Rząd polski złożył na ręce j Poseł polski Grzybowski, wręczając notę, 
czechosłowackiego ministra spraw zagranicznych Be- j 
nesza notę w sprawie działalności organizacyj ukraiń­
skich na terenie Czechosłowacji.

Nota domaga się m. in. natychmiastowego roz- 
wiązsnia »Ligi Nacjonalistów Ukraińskich”, .Ukraiń­
skiej Organizacji Wcjakowej" i »Wojskowego Scjusza”.

w roz­
bojowe
stolicy

mowie z mis. Beneszem wskazał na fakt, 
pismo ukraińskie »Surm»* wydawane jest 
Czechosłowacji, Pradze.

Miau Benesz b /ł zaskoczony obfitością i dokład 
noicią materjału, dostarczonego w nocie pełsklej.

Przed podjęciem rokowań polsko-niemieckich
Bti lip. 22. 11. Jak donosi »Vos*ische Ztg.”, 

orzeczenie gabinetu Rzeszy w sprawie kontynuowania 
rokowań postąpiło tak dalece naprzód, ie przewodni­
czący delegacji niemieckiej, dr. Hermes, z początkiem 
ltb w połowie następnego tygodnia wyjeżdża do War­
szawy, s by tim pedjąć rokowania z przewodniczącym 
delegacji polskiej, p. dr. Twardowskim.

W związku z tą wiadomością „Kreuz-Złg.” i »Ger­
mania* mówią kstegcrycza e o tern, ie narady gzoine- 
ta w sprawie rokowań handlowych z Polską zostały 
zakończone. »Germania” zaznacza, że od wyników 
rozmowy między dr. Hermesem, a p. dr. Twardowskim 

i zależeć będzie, czy rokowania zostaną na nowo podjęte.

Odpowiedź mocarstw w sprawie
Berlin. Rc kowania dyplomatyczne, mające 

na celu zwołanie drugiej .konferencji w sprawie 
planu Dawesa, zbliżają się obecnie ku keńcewi.

Rząd niemiecki oczekuje t\lko < ficjalnych odpo­
wiedzi rządu angielskiego, frtntutkiego, belgijskiego, 
włoskiego i japońskiego, ca ostatnie demarche nie­
mieckich przedsts.wiciali dyplcmatycznycb, akredyto­
wanych przy tychże państwach. W tych dniach 
wpłynął ca Wrlhelmiirasse półcficjalny mtmcrjał rzą­
du francuskiego, belgijskiego i angielskiego, precyzu­
jący stanowisko tych państw w sprawię reperacyjncj.

Treść meirorjsłów, przedłożonych rządowi nie­
miecki* mc, wywołała na Wiihelmsfrasse — konsternację.

Mianowicie Anglja oświadczyła, że stoi na stano- 
wirku noty Bslfctra, t. zn. domaga się pokrycia jej

reperacyj rozczarowała Niemcy.
zobowiązań w Stanach Zjednoczonych, Francja doma­
ga się natomiast zwrotu jej długów w Ameryce plua 
koszta odbudowy, Bełgja natomiast oświadcza, iż nie 
zrzeknie się korzyści, płyrących z obecnego układa.

Pozatem menurjsł Francji stwierdza wbrew postu­
latom Niemiec, że mająca powstać komisja rzeczo­
znawców nie powinna badać t. z», zdolności płatni­
czej Niemiec, albowiem uczyniła to jaż pierwsza kon­
ferencja Dawesa i plan Dawesa dotąd fanktjunpje bez 
zarzutu.

Zadaniem komitetu rzeczoznawców reperscyjnych, 
według twierdzenia memerjału francuskiego, ma być 
ostateczne ustalenie wysokości zobowiązań niemieckich, 
przyczem zainteresowane rządy zastrzegają sobie 
ostatnie słowo w tej sprawie.

Polske>zmcr}kaAskie Towarzystwo Żeglugi | 
morskiej.

Warszawa. W ostatnich dniach między rządrm 
pclfkm a towarzystwem żeglugi Elleucan Wil­
son Lice w Hall została zawarta umowa, na mocy 
której zostanie utworzone pclsko acgielskie towarzy­
stwo żeglugi merikiej z większcścią kapitało polskiego. 
Towarzystwo to będzie rozporządziło czterema statka­
mi pasażerskiemi, zapcmecą których zawiąże się slałą, 
regularną komunikację pomiędzy Gdynią a pertami 
Francji i Anglji. ^

Łódzkie towary włókiennicze Idą do Chin.
Warszawa. 23. 11. »Gazeta Handlowa* doncii, 

iż przed kilku dniami przybył do Łodti jeden z poważ­
niejszych kupców chińskich z Charbinu, który prowa­
dził rokowania z poszczególnemu firmami łódzkicmi, 
w sprawie zakupu manufaktury. Rokowania te dopro­
wadziły wreszcie do zrealizowania zakupów ca bardzo 
małą wprawdzie sumę, jednakże wobec tego, iż zamó­
wienie to traktowane było jako próbne, można mieć 
nadzieję, że w przyszłości Chiny będą poważEym od­
biorcą łódzkich towarów włókienniczych.

1  i m a  ^  M H irta iw  H sroii^
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Nowy cyklon nawiedził AngIJą. j
Londyn. 23. 11. W dnia dziaiejazym nawiedzi! 

Anglję cyklon prawie równy siłą piątkowemu. Głów­
ne nderzenie przyszło od strony Atlantykn. Szybkość 
wiatro przekroczyła 130 km. na godziną. Komunika­
cja powietrzna miądzy Anglją i kontynentem została 
z tego powodu wstrzymana.

Ocean jest bardzo burzliwy, szczególnie niebez­
pieczny dla żaghwców rybackich. Wielkie okrąty nie 
wypłynęły zportów, a niektóre bądące w drodze, szukały 
schronienia w zatokach.

Kilka stitków wysłało sygnały S. O. S.
Z Kosmigato wysłano szereg łodzi motorowych 

na pomoc statkom rybackim.

Trzęsienie ziemi.
Bukareszt, 23. 11. Dziś rano odczuto tu silne

trząsienie ziemi, a obterwatorjum astronomiczne po­
daje, że aparat sejsmograficzny zanotował o godz. 6.25 
wstrząsy podziemne, których ognisko znajdowało sią 
w aiedalekiej odległości. Wstrząsom ziemi towarzy­
szyły buki podziemne. Trząiieaie trwało jedną minutą.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Chile.
Nawy Jork. 22. 11. Południowo-amerykańska re­

publika Chile nawiedzona została wczoraj silnem trzą- 
sieniem ziemi, które było szczególnie groź te aa wy­
brzeżu.

Trzęsienie to uważane jest za największe od nie- 
pamiętanych czasów i wyrządziło bardzo wielkie szkody. 
Miejscowości, niwiedzoue trzęsieniem, są zupełnie od­
cięte od świata, gdyż wszystkie Iinje telegraficzne 
i telefoniczne zostały przerwane. Wiadomości nadcho­
dzące z okolic nawiedzonych katastrofą są narazie 
bardzo skąpe i niedokładne.

Król angielski ciężko chory.
Londyn, 23. 11. Stan zdrowia króli Jerzego

V pogorszył się w ciągu nocy. Wezwano do pałacu 
Buckingham przybocznych lekarzy, z których jedea 
pozostd csłą aoc u łoża chorego.

„Daily News” informują. że zastinawiano się jaż 
w środę nad tern. czy nie należy wezwać do powrotu 
następcę tronu księcia Waiji, podróżującego po Afryce 
Wschodniej. Dotychczas nie uczyniono tego. nie chcąc 
niepokoić opiaji publicznej. Król aagieliki kończy 
obecnie 64 lata. Chory jest na jednostronne zapalenie 
płac.

Niezdrowe stosunki polityczne w Byłgarjl 
Zamordowanie b. szefa policji w Sofjf.
Wiedeń. 22. 11. D.ieaniki donoszą z S ifji, źe 

wczoraj wieczorem dwaj nieznani sprawcy oddali dwa 
strzały rewolwerowe do b. szefa policji Piel swa. Na­
pastnicy wtirgięłi d i sklepu, w którym znajdował się 
Pielew i przebiwszy służącego nożem, strzelili dwa 
razy do P.elewa, raniąc go tak ciężko, że tenże zmarł 
w szpitala.

Napastnicy zbiegli.
Urzędowego potwierdzenia taj wiadomości z Sofj 

narazie brak.
Odznaczenie kapitana psrowca „Samos".
Beilm. 22. 11. Niemieckie towarzystwo ratowa­

nia rozb łków okrętowych odznaczyło medalem fundacji 
towarzystwa kap4*ia i drugiego oficera niemieckiego 
parowca „Samos”, który w sieraiia bielącego roku 
wyratował polskich* lotufców trarmtiantyckicb, majo­
rów Kubalę 1 I Izikowskiego.

Zasypany przez wał węgłowy.
Katowice. 23. 11. Wczoraj po południu w kopal­

ni „Głuche" na Górnym Śląsku zawalił się wał węglo­
wy. Zasypany został 38 ietai rob otaik Franciszek Sy­
nowiec.

Synowiec, który został unieszęzony w szpitala, 
zmarł dziś wskutek odniesionych ciężkich obrażtń. 
Władze prowadzą w sprawie wypidka śledztwo.
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Srebrne gody małżeńskie.^
Noaremtasto. Srebrne Gody Małżeńskie obcho­

dził w ostatnią niedzielę p. Koman Mierzwa wra? swą 
Godną Małżonką. Szan. Jabilatom życzymy z okazji tej 
dla Nich tak pamiętnej rocznicy wszelkiej pomyślnoŚ3i 
i obfitego błogosławieństwa Bożego n i jak najdłuższe lata 
życia, fcby w czerstwości zdrowia i sił doczekali się zło­
tych gotów małżeńskich.

„Echa katastrofy pod Cif racami“, M
Pod tym nagłówkiem pisze „Słowo Pomorskie“, co 

następuje • Ofiary onegJajszej katastrofy samochodowej 
pp. d rostwo Nawrowsey znajdują się obecnie w szpitalu 
miejskim, P. dr, Nawrowski, którego stan zdrowia nie 
budzi joż poważnych obaw, udzielił szczegółowych infor- 
maoyj o przebiegu katastrofy.

Samochód prowadzony osobiáeie przez d*ra Nawrow- 
skiego, był półkryty. Zbliżając się ze zwolnioną szyb­
kością do toru, zauważył kierowca, że barjera jest otwar­
ta, dla pewności dał jeszcze sygnał i w zupełnie wolnem 
tempie, dojeżdżał do toru, gdy spostrzegł jakieś 15 m. 
przed sobą latarnie lokomotywy, nadjeżdżającego i znaj­
dującego się już tuż przy przejeździć pociągu.

Było już zapóźoo, by zaryzykować przejechanie toru 
przed kołami pociągu. P. dr, Nawrowski błyskawicznie 
postanowił wstrzymać samochód, dał tylny bieg i za­
hamował go, lecz pomimo to, było już zapóźno, samochód, 
acz zupełnie wolno zbliżył się do lokomotywy, której koła 
zgruchotaiy przednią część samochodu, lokomotywa cią­
gnęła go kilkadziesiąt metrów, a potem odrzuciła.

P. dr. Nawrowski słytzałjeszcze zgrzyt kół lokomo­
tywy, westchnienie »Mój Boże !“ swej małżonki i stracił 
przytomność. Pociąg, z którego zauważono katastrofę, 
został zatrzymauy, a wkrótce najechał z Torunia wagon 
sanitarny. P. dr. Nawrowski z uznaniem i wdzięczno­
ścią wspomina o pomocy jaką ofiarom katastrofy udzie­
lił dróżnik starostwa krajowego p, Marciniak, natomiast 
nie znajduje wpro9tsIów oburzenia na lekkomyślność dró­
żnika kolejowegó. ,

(Jak się dowiadujemy, zona dr. Nawrowskiego a cór­
ka miejsc, państwa dr. Żuralskieh, na skutek wstrząsu mó­
zgowego zmarła w piątek. W nieutulonym smutku pogrą­
żonym Rodzicom, p. dr. Żurahkim, wyrażamy najszczer­
sze nasze współczucie. Red.)

W związku z tą katastrofą zwracamy ponownie uwa­
gę odnośnych czynników na przejazd kolejowy w kie­
runku Kurzętnika. Napróżao już tylekrotnie dopomina­
liśmy się w interesie dobra publicznego o barjerę w tern 
miejseu, ale wołanie nasze bvlo aż dotąd jedynie głosem 
wołającego na puszczy. Widocznie odnośne czynniki 
czekają dopiero na jakąś katastrofę, aby, jak to u nas 
tak często bywa, dopiero wtedy uczynić to, co już dawno 
uskutecznione bvć powinno. Jestto bowiem tak niebez 
pieczne miejsce, że aż dziwić się należy, iż dotąd nie 
wydarzyła się tam żadna katastrofa.

Datki na Policyjny Dam zdrowia
przyjmuje się do dnia 30*go listopada r. b.

Komenda Powiatowa(
BBnBHMM

I Wykład o gazach trujących.
NOWemiastO. W ubiegły czwartek o godz. 7-gf 

wiecz. odbył się na sali Hotelu Polskiego pouczający wy* 
kład o gazach trujących, połączony z wyświetleniem 
dwóch filmów. Z odczytu, jak również z obrazów, do­
wiedzieli się obecni, jak szkodliwy jest gaz i jakie śro­
dki będzie trzeba zastosować w pnyszłej wojnie, aby się 
od tych trojących gazów uchronić. Sala była przepeł­
niona, jednakże przeważnie przez młodzież.

Dot „Midaiu za ratowania ginących”
Nowamiasto» Podaję do publicznej wiadomość 

że Pan Minister Spraw Wewnętrznych reskryptom 
z d. 15. X. 1928 nr. O. P. 5955/28 nadał Feliksowi Dą­
browskiemu z Nowegomiasta „Medal za ratowanie giną­
cych“ za ratowanie w dniu 17 lipca 1927 r. życia kobie­
cie tonącej w rzece Drwęcy.

Nowemiasto, dnia 24. XI. 1928 r.
Nr. I. 9-19435/28

Starosta Powiatowy: (—) A. Bederski.

Pob k ie .
v N* Brzozie Dnia 19. bm. pobił R. A. z Zasta* 

wia, pow. brodnickiego Fr. K. kamieniarza z N. Braozia. 
Powodem pobicia, jak dochodzenia wykazały była sprze­
czka o 5 zł. A. kopał bowiem dla K. kamienie i praw- 
dopodobnia je nie ustawił należycie w metrach, tak, że 
przy odbiorze nie wypłacił mu K. 5 zł, na skutek czego 
K. został pobity. Dalsze dochodzenia w toku.

Obchód dziesięciolecia niepodległości Polski.
Mroczno, Dziesiątą rocznicę niepodległości Polski 

obchodzono w Mrocznie niezwykle manifestacyjnie. Już 
w sobotę zaszumiały chorągwie na domach. W niedzie­
lę o godz. 9-tej zaczęły gromadzić się towarzystwa miej* 
scowe na boiska szkoloem. O godz. 9.30 uformował się 
imponujący pochód ze sztandarami na uroczyste nabo­
żeństwo. Na czele kroczył p. Wójt, orkiestra, tow. śpie­
wu „Oecylja“, Stów. Mlodz. Kat. ze sztandarem, Kółko 
Rolnicze ze sztandarem oraz publiczność. Po nabo­
żeństwie uformowałv się Stów. Mlodz. oraz Kółko Rol­
nicze do defilady. Po defiladzie odprowadzono sztanda­
ry z orkiestrą do kościoła. Nastąpiła przerwa obiadowa. 
Po południu o gadz. 2.30 zbiórka na boisku szkolnem 
i odmarsz na nieszpory. Po nieszporach odbyła się uro­
czysta akademja na sali p. Trzcińskiego. Na program 
złożyły się przemówienie wstępne Wiel K*. Dr. Maliń­
skiego, deklamacje i śpiewy dziatwy szkolnej, występ 
miejscowego koła śpiew. „Oecylja“, oraz wykład miejse. 
kier. szkoły, p. Bukowskiego, który dał wyczerpujący 
przebieg historji ostatniego 10 lecia, zarazem wznosząc 
okrzyk na cześó Prezydenta Rzplitej. Na zakończenie 
odśpiewało Tow. śpiewu „Rotę“, poezem ruszył 
pochód z pochodniami przy dźwiękach orkiestry przez 
wieś. Po rozwiązaniu pochodu bawiono się wesoło na, 
sali do późnej nocy.

Uroczystość obihodu 10-ieeia odrodzonej 
Ojczyzny.

Sam pław a. Wstępne obchody uroczystości poczy­
niły szkoły jaż w sobotę. Odbyło się osobne nabożeństw© 
dla szkół o godz. 10, a w lokalach szkolnych dano wyraz 
pamięci odrodzenia Polski w deklamacjach, śpiewach 
i przemowach. W  sobotę wieczorem tow. P W. 
i młodzież wyruszyli drabnik&mi do Nowegomiasta na 
capstrzyk.

W niedzielę rano urządziła kapela piszczałkowa, 
składająca s*ę z uczniów szkolnych, pobudkę przez całą 
wioskę. Nabożeństwo dziękczynne z ..Te Deum“ i »Boże 
coś Polskę“ odprawiło się o godz 10 i pół. Po poi. na 
2-gą godz. naznaczona była zbiórka wszystkich tow. 
miejscowych, aby wyruszyć wspólnym pochodem do 
stacji Rakowioe, gdzie się skupić miała uroczystość dnia 
w kulminacyjnym punkcie poświęcenia pomnika „Wdzię­
czności“, przedstawiającego figurę Matki B Królowej 
Korony Polskiej. Pomnik ten stanął za iaicjatywą ko­
lejarzy z p. Górskim, naczelnikiem stacji, ua czele, za 
współudziałem dziedzica p. Sikorskiego i za wysiłkiem 
całej parafji Sampławskiej. ,

Pochód z Sampławy, uformowawszy sie pod kierowni­
ctwem p. Chabowskiego i p. instruktora P. W. z Nowe­
gomiasta na placu przed kościołem na czele z dziatwą 
szkolną, przystrojoną barwnie w kolorach narodowych, w 
świetle słońca migocących, z przedstawicielami władz na­
szych wiosek, z towarzystwami Powst. i Woj., Młodzieży 
Kat., Kółka Roln., Kołka Spiew.,^ Straży Poż., wraz 
z delegacjami od strony Lubawy, wśród których zauwa­
żyć było można „Sokoła“, ̂  Wojaków,  ̂ Młodzież, Koleja­
rzy ze swemi sztandarami, przy dźwiękach orkiestry 
Seminarium nauczycielskiego z Lubawy wyruszył w stro­
nę Rakowie. Przy lasku rakowickim uzupełnił się po­
chód dalszemi delegacjami ze strony Nowegomiasta, Dział­
dowa. Radomna i t. d. i wyruszył do Pomnika.

Cala stacja Rafeowice, począwszy od przejazdu na 
szosie, tonęła w zieleni. Śliczne bramy triumfalne*
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Z  L E T A R G U .
(Ciąg dalszy)

— Zdaje mi sią, że został syn po niej?
— Tak... »1* ojcem jsgo jest nienawistny mi Bor- 

senne. Nie chcę zaś, żeby tea nikczemnik tknął się 
mego majątku! Gdy dużo rozdam, resztę zapiszę łów­
cież na cele dobroczynne,., jeżeli wogóle zrobię testa­
ment. Ai! doktorze! gdyby Joasia nie b|ła mi ucie­
kła ca tamten świat, byłoby mi to przyszło z najwię­
kszą łatwością!.. Bogiem a prawdą, czyż ta jej nościan- 
ka z kosą, nie powinna była raczej do moich drzwi 
zapukać? B edne dziecię! Unierać w kwiecie wieku! 
To coś potwornego ! Gdy kobieta się zestarzeje, zbrzy­
dnie, straci wszelkie ułudy, czuje, jak ja aieprzymie- 
rzsjąc, reumatyzm we wszystkich członkach, śmierć 
staje się prawie pożądaną. Wzdychamy do wieczne­
go spokoju, oczekujemy śmierci jak wybawienia! Ale 
moja Joasia, moja cudna Joasia, dopiero żyć zaczyna­
ła. Nie była wprawdzie szczęśliwą, ale miała csłą 
przyszłość przed sobą. Ahl doktorze, jakże chętnie 
byłabym za nią wstąpiła do grobu!...

— Śmierć zabiera swoje ofiary wszędzie i w róż- 
aym wieka. Nie ma niestety żadnego względu aa 
młodość, piękność i wykształcenie.

_ Widzimy to prawie codziennie — wtrąciła sta­
ruszka, ocierając oczy, łzami zalane.

Było już dość późno Lecarz pożegnał swoją 
pacjentkę i odjechał z powrotem do miasta. Pani 
Fontange siedziała dalej na otomance nieruchoma, 
pogrążywszy się w smutnej zadumie.

Maiejwiącej w kwadrans po odjeździe lekarza, 
wszedł lokaj z oznajmieniem, źe jakaś dama prawdo­
podobni* zakonnica... pragnie mówić z panią Fontange. 
Lokaj dodał w nawiasie, że tej dum* towarzyszy mło­
dy mężczyzna.

Staruszka spojrzał* na zegar, stojący na kominka 
marmurowym. Wskazywał dziewiątą aa wieczór.

— Trochę za późno na wizytę — mrukaęła psni 
Fontange. — Ta zakonnica atoli, przybyła zapewae, 
aby prosić mnie o zasiłek pieniężny, na jaką ochronkę 
lub szpitalik... Nie mam serca odesłać jej z aiczem. 
Możni o każdej godziaie dopełnić czynu dobroczyn­
nego ... Prosić! — głoino zawołała.

Lokaj otworzył drzwi na oścież i odszedł, w ła­
ściwszy gości do salonu.

Dama była cała owinięta czaraym płaszczem z su- 
kn* cienkiego i miękkiego. Twarz miała szczelnie 
zasłoniętą długim gęstym welonem. Zlewała się być 
nader wzruszoaą. Postąpi* kil ca krosów naprzód, 
z pewaem wahaniem i bardzo nieśmiało.

Jej towarzysz stanąt skromnie taż przy drzwiach.
— Zoiiż się. siostro kochana — przemówiła pani 

Fontange, najuprzejmiej i głosem ałodktm.

Dama zawelonowaaa podeszła ku niej zwolna.
— Nie obawiaj się, droga siostro, złego przyjęciar

_ mówił« dalej pani Fontange. — Powiedz śmiało,
czego żądasz. Obiecuję z góry uczynić zadość twojej 
prośbie. Jestem bogatą, aż nadto bogatą i nie wiem 
na prawdę, co mana począć z tak wielkiemi dochodami. 
Nie mogę lepiej użyć tych pieniędzy, jak ntoaąc ulgę 
nieszczęśliwym nędzarzom, których ty mi, siostro, wska­
żesz. Pomimo tas znaczaego majątku i js czuję się 
bardzo nieszczęśliwą, moje dziecię; co dowodzi, że 
same pieniądze nie potrafią częstokroć zadowolić 
potrzeb serca naszego...

Miałam chrzestną córkę, którą kochałam jakby 
własne dziecię; dla niej przeznaczałam po mojej śmier­
ci wszystko, co posiadam... straciłam ją' Teraz nte 
dbam jaż o nic, chcę rozdać jak najwięcej Czy zbie­
rasz, siostro, na jaką ochronkę, na dom podrzutków, 
na szpital? Wszystko mi jedno... Ile żądasz?

Dama płakała rzewnie pod zaałouą.
— Uuądź przy mnie, siostro... tu obok... proszę 

cię... i mów mi śmiało o tych, którzy cierpią i łakną.
Usunęła się na kolana przed panią Fontange da­

ma tajemaicza i wykrzyknęła głosem przez łkanie 
stłumionym:

—- O moja najlepsza mamo chrzestna!
— Boże wielki! — drgnęła przerażona pani Fon- 

tange. — Wszak to głos Joasi!
Rękami drźąeemi zerwała zasłonę z głowy tajemni­

czej kobiety. (^* Ł )



wspaniałe girlandy, mianowicie około Pomnika, witały 
mile i serdecznie wszystkich gości. Wokoło ugrupowa­
ny sie szkoły i poszczególne towarzystwa, poza niemi 
liczna publiczność z bliska i zdała, a mianowicie zauwa­
żyć było można licznie zebrane ziemiaństwo oraz oby­
watelstwo z Nowegomiasta i Lubawy. Jako przedstawi­
ciel władz admin, był obecny p. starosta Bederski z No- 
wegomiaita. Niebawem zawarczał samochód ks. Prałata 
Dr. Rogali z Pelplina, który jako Delegat Biskupi przy­
był dokonać uroczystego poświęcenia. Po włożeniu szat 
liturgicznych, otoczony duchowieństwem, wśród ktorego 
zauważyliśmy miejscowego proboszcza Ks. Strehla, księży 
prefektów Dembieńskiego z Nowegomiasta i Gordona 
z Lubawy ks. administratora ChraieTeokiego z Radomna, 
zbliżył się ks. Prałatdo pomnika. . ,

Orkiestra zagrała hymn narodowy „Jeszcze PoJSKa 
nie zginęła“, a p. Sikorski, dziedzic na Rakówieach i ona- 
rodawea figury, dokonał odsłonięcia pomnika. Śpiew 
„My chcemy Buga“ wprowadził nas w uroczystość ko­
ścielną. W krótkich, jędrnych słowach, przywitał Naj; 
prsew. ks. Prałata, władze świeckie, delegacje i gości 
miejscowy duszpasterz, poczem zabrał głos Prałat i Ka­
nonik Generalny Wikarjusz, ks. Dr. Rogala, wskazując 
w ślicznych, do głębi serca ujmujących słowach, na wa; 
Żność dzisiejszej chwili jako rocznicy odrodzonej naszej 
Polski, a dla Rakowic i parafji sampławskiej i całej 
okolicy, dzień dzisiejszego poświęcenia pomnika Wdzię­
czności musi pozostać upomnieniem, komu właściwie za­
wdzięczamy naszą odrodzoną Ojczyznę. Następnie ks. 
Prałat dokonał poświęcenia figury i odmówił litanję lo­
retańską. Pieśnią do Królowej Korony Polskiej, 
odśpiewaną przez kółko Śpiewackie, zakończyła się ts 
I, cześć, kościelna.

Następnie mała 5-letnia dziewczynka deklamowała 
bardzo dodatnio wierszyk, składając w ofierze wiązkę 
kwiatów u stóp Królowej Korony Polskiej. Jako zastęp­
ca władzy świeckiej zabrał głos p. starosta Bederski, 
a wskazując na naszą placówkę pograniczną, przemówił 
trafnie do licznie zgromadzonych, wdzięcznością przeję­
tych serc polskich. Deklamacja, przemówienie przedsta­
wiciela Czerwonego Krzyża z Nowegomiasta oraz wspa­
niale przedstawiająca się defilada uzupełniła radość uro­
czystości narodowej. Po defiladzie udały się towarzy­
stwa, delegacje i publiczność do sal magazynowych, na 
ten dzień do dyspozycji stawionych. Tam odbyła się 
uroczysta akademja, na którą składały się przemowy, 
śpiewy i deklamacje. P. Sikorski w swej przemąwie na 
cześć Ojca Świętego, Piusa XI, „polskiego papieża“, pod­
kreślił zasługi Kościoła w ogólności, a w naszej Polsce w 
szczególności. Ks. Prałat, który pomimo swego krótko 
obliczonego czasu, zaszczycił nas swoją obecnością, wy­
raził wielkie swoje uznanie kolejarzom i wszystkim, któ­
rzy do Pomnika Wdzięczności rękę i pomoc swoją przyło­
żyli. Podziękowawszy wszystkim, którzy do podniesie­
nia uroczystości dnia pamiętnego się przyczynili, a nną- 
nowieie Prze w. Ks. Prałatowi i reasumując wszystkie 
nasze nastroje i uczucia patrjotyczne, wzniósł Ks. prób. 
Strehl okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Śpiewem ogólnym „Nie rzucim ziemi“ zakończyła się 
ta uroczysta wieczornica. r ,

Publiczność zaczęła się tedy dzielić i rozchodzie do 
sabaw ludowych na trzy lokale. Stosunkowo najwięcej 
zatrzymało się publiczności w lokalach magazynowych, 
gdzie był bufet suto zaopatrzony w własnym zarządzie 
Komitetu Budowy Pomnika. Wszyscy i wszędzie harmo­
nijnie i zgodnie spędzili kilka miłych chwil jako swoi 
między swoimi. W pięknej jedności narodowej widzieli­
śmy i szlachtę i lud. Mniej miły incydent pod koniec za­
bawy nie mógł zamącić głębokiego wrażenia, jakie wy­
warło na naa poświęcenie pomnika i obchód 10-lecia cdro- 
Izonej Polski. Jeden z gości.

Święto 10-iacii niepodisgłoScć Paliki
JUcSlitlflik W sobotę o godz, 19,45 nastąpiła 

zbiórka miejscowego Tow. Pow, i Woj. i dziatwy szkol­
nej, na którą stawiła się dość licznie i miejscowa Indnośc. 
O godz. 20 po odebraniu raportu przez miejscowego pre­
zesa Tow. Pow. i Woj. i rozdania pochodni, pochód wy­
ruszył przy dźwiękach orkiestry przez całą wioskę. Na 
czele pochodu maszerowała straż gran., Tow. Pow. 
5 Woj, za nimi dziatwa szkolna z kier. szkoły i o. nau­
czycielką na czele, w tyle miejscowa ludność. W czasie 
przerwy muzyki, śpiewano pieśni narodowe. Po przyby­
ciu na miejscu zebrań, prezez P. W. wygłosił w krótkich 
zarysach cel obchodu, poczem wzniósł okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Na koniec zaśpiewano 
„Boże coś Polskę“ i „Nie rzucim ziemi“.

Na drugi dzień można było zaobserwować już od sa­
mego rana ruch w miejscowem Tow. P. W. O godz. 9-tej 
odbyła się zbiórka P. W., następnie od maszerowano do 
kościoła parafialnego do Radomna, po powrocie urządzo­
no w wiosce defiladę

O godz. 16-tej odbyło się zebranie wszystkich zainte­
resowanych naszą ukochaną Ojczyzną. Sala p. Leliwy 
wypełniła się po brzegi. Na wstępie przywitał miejsco- 
jwy prezes P. W. zebranych, następnie po krótkiem, lecz 
treściwem przemówieniu oddał głos miejscowemu nauczy­
cielowi p. Tomaszewskiemu, który przedstawił zgroma­
dzonym od samego wskrzeszenia Polski, dzieje i boje 
o utrzymanie odzyskanej wolności naszej ukochanej 
Ojczyzny.

Następnie dziatwa szkolna wygłosiła kilka dekJama- 
cyj i zaśpiewała kilka pieśni narodowych. Po odśpie­
waniu „Boże coś Polskę“ prezez P. W. p. Zielińiki po­
dziękował zgromadzonym za tak liczne przybycie.

Szkoda tylko, że nie wszyscy obywateli naszej wio­
ski nie mogą, czy też nie chcą rozumieć tak ważnego 
dnia, jakim był 11 listopad. Ma się na myśli w 
pierwszym rzędzie naszego ukochanego sołtysa, który 
tyle  chęci okazał dla upiększenia naszej wioski, sam nic 
nie zrobił, a i drugim nie nakazał. Nawet ten kawałek 
bruku nie dał zamieść. Sługa gmiiiy jest na miejscu, 
kazałby mu tylko „wydzwonić“, a choć trochę by się 
przyczynili do upiększenia naszej wioski, tem bardziej, 
że na samej granicy. Iluminację można było zauważyć 
na całej stacji kolejowej, zaś w samej wiosce tylko u p. 
Leliwy, i te domy, gdzie mieszka Straż Graniczna, i je­
den jedyny gospodarz Godziejewski, który upiększył 
iwioskę przez wywieszenie chorągwi. Smutne to!

Na odczyt naszp. sołtys zjawił się, ale to wprawdzie 
pod represją, bo dopiero musiał ktoś iść i p. sołtysa spe­
cjalnie zaprosić, choć program wisiał w odległości 
o $ kroki. Doprawdy ładnego! my tu mamy sołtysa.

Uczestnik obchodu.
Kradzież kur

v Łąkorz. W nocy z 20 na 21 bm, nieujawnieni 
dotąd sprawcy skradli P. Grabarskiemu z niezamkniętego 
chlewu 12 kur, wartości 36 *ł. Niepożądani goście nie 
pozostawili po sobie żadnych ślauów.

& iP o m a r ta *
Teatr Popularny z Bydgoszczy.

ą Lidzbark, w ub. czwartek urządziła w naszem 
mieście jakaś trupa teatralna pod firmą: „Teatr Popu* 
Sarny*' przedstawienie« Odegrano aztukę „Musisz być 
moją“. Sztuka ta pozbawioną jeat wszelkiej wartości

literackiej. Aktorzy wywiązali się ze swego zadania jak' 
przeciętny zespół amatorski. Nic tez dziwnego, ze zespół 
ten który już po raz drugi bawi u nas, me miał powo­
dzenia. Po południu ten sam zespół odegrał komedję dla 
dzieci pod tytułem „Ciótunia“. Sztuka ta nie powinna 
się znaleźć na programach specjalnie dla szkól. Przy­
puszczamy, że dla dobra naszego społeczeństwa, jak 
również dla oszczędzenia sobie kosztów, zespół ten więcej 
do nas nie zawita.

Bitwa.
q Lidzbark. W ub. tygodniu podczas szabasu 

grali w pewnej restauracji jacyś członkowie mniejszości 
narodowej w karty. Nagle otworzyły się drzwi i jak 
bomba z nieba, wpadł niejakiś B. Jak gromy padały 
na różnych „Mocnych“ i „słabych“ tęgie policzki. B. z wiel­
kim wrzaskiem wykrzykiwał, że w święto szabasu nie 
należy grać w karty i siedzieć w restauracji, lecz należy 
się gorąco modlić. Jakie było zakończenie tegoż do­
raźnego sądu, nie zdołaliśmy stwierdzić!

Zebranie „Sodalicji Pań Nauczycielek“.
Brodnica. W niedzielę, dnia 18. bm. odbył© się 

miesięczne zebranie „Sodalicji Pań Naucz. Kola brodni­
ckiego“, Zebranie ożywił wyczerpująco opracowany re­
ferat p. Sowińskiej na temat „św. Teresa“, oraz przyjazd 
ks. moderatora Karczyńskiego z Torunia. Po dyskusji 
i wolnych głosach uchwalono, by uroczyste przyjęcie 
kandydatek nasodaliski odbyło się 8. grudnia w loruniu.
Z tego powodu następne i to „walne zebranie odbędzie 
się dopiero w drugą niedzielę stycznia. Wygłaszając 
komunikaty, zachęcał ks. moderator do popierania prasy 
katolickiej przez abonowanie pism treści religijnej, wy­
mieniając najbardziej polecenia godne, gdyż informują 
ściśle w sprawach bieżących. # Wkoncu krótko, lecz tre­
ściwie wskazał na cel sodalicji, który uwydatnia sjęprze- 
dewszystkiem w ciągłem pogłębieniu religijnem i osobi- 
stem uświęcaniu się, zaś na zewnątrz przez rozwijanie 
działalności apostolskiej i dobrego przykładu. Po wy­
czerpującym porządku dziennym przeszły sodaliski do 
fary, gdzie ks. prefekt Tęgowski w podniosłej egzorcie 
rozwinął działalność matki*Polki, której danem było tylko 
w zaciszu domowem rozpalać młode serca uczuciem miło­
ści względem Boga i Ojczyzny. Dziś, gdy wolność Pol­
ski w całej swej pełni jaśnieje, zadanie to przeszło na 
barki nauezyeielki-wychowawezyni, która tem doniosłej 
wywiązywać się będzie ze swych odpowiedzialnych obo­
wiązków, gdy świadoma Bożych celów dążyć bidzie do 
najwyższego wyrobienia duchowego, do czego najlepszą 
szkołą jest organizacja sodalicji. Błogosławieństwem 
Przenajśw. Sakramentu zakończono zebranie. Koleżanki)! 
podajmy sobie dłonie i wspólnemi łańcuchami opasamy 
ziemskie kolisko, by zbiorową wspólną pracą osiągnąć 
naprzód wytknięty sobie cel — swój ideał.

Zastęp. Sekretarki,
Znaleziono trupa w polu.

Fiołki. W dniu 22. bm. znaleziono na polû  trupa
starszego mężczyzny, w którym stwierdzono zwłoki 78-letn. 
Michała Świątkowskiego, §. był kawalerem. W dniu 
20. bm. przed poT. udał się na jarmark do Górzna i wię­
cej nie wrócił. W Górznie widziano go wstawionego, to 
też przypuszcza się, że w drodze zemdlał, i więcej nie 
powstał. S. był znany jako notoryczny alkoholik.

Misja św.
Ni$Źy*J^*ęC. W nb. tygodniu zakończyła się misja 

św., którą odprawili ki. ks. Jezuici. Udział wiernych 
był tak liczny, iż kościół podczas nauk nie mógł pomie­
ścić wszystkich. Na zakończenie miiji odbyła się współ 
na komun ja św. i poświęcenie krzyża misyjnego.

Ciobiste.
o DzfałdUWO. Jak słychać, wydawca „Gazety 

Działdowskiej“ zamierza wyprowadzić się do Gdańska 
gdzie nabył kamienicę za 20 000 guldenów.

Nocne patrole.
o Płośnica, (pow. Działdowo). Wobec zbiegaię 

cia więźniów z Grudziądza, policja wykonuje częste pa­
trole, zwłaszcza w porze nocnej. Posterunkowy P. P. 
z Płośnicy, idąc na patrol w nocy z dnia 23 na 24 bm-, 
na drodze pomiędzy Przelękiem a Grodkami napotkał 
dwóch nieznanych mężczyzn, których zatrzymał celem 
wylegitymowania. Jeden z nich usiłował zbiec, lecz mi­
mo ciemności, dzięki zastosowanej przez poster, ostrożno­
ści, ucieczka nie udała się i poster, doprowadził oby­
dwóch do tartaku majętności Grodki, gdzie przy świetle 
przeprowadził osobistą rewizję. Przy opryszkach znalazł 
kilka narzędzi złodziejskich. W czasie przeprowadzenia 
rewizji jeden z nich rzucił w koło zapędowe maszyny 
świder. Po wylegitymowaniu posterunkowy nie dowie­
rzał prawdziwości ich dokumentów i w cela sprawdzenia 
tożsamości przytrzymanych odstawił do Działdo­
wa, gdzie dalsze załatwiono. Okoliczności wskazują na 
to, że opryszkowie tej nocy zamierzali dokonać kradzie 
ży w majętności Grodki, czemu jednak przeszkodził pa 
trolujący posterunkowy.

Wiatka kradzież dokonana przez zbiegłych 
więźniów.

Wąbrzeźno, w nocy z 19 na 20 bm. włamali się 
złodzieje do majątku p. Śląskiego w Orłowie, pow. wą­
brzeskiego. Złodzieje dostawszy się przez piwnicę do 
domu, skradli kurtki skórzana, futra i rozmaite inne 
rzeczy, łącznej wartości około 7000 zł Włamania doko­
nali zbiegli więźniowie z Domu Karnego w Grudziądzu 
o ozem świadczy zostawiona przez złodziei czapka więzien­
na z literami O. K.

Jednoczesny zgon małżonków.
Świec«*. Rzadki wypadek jednoczesnej śmierci 

małżonków na uwiąd starczy wydarzył się w Swieciu. 
Prawie o tej samej godzinie zmarł tam 8i letni Robert 
Feige i 72-letnia jego żona. Małżonkowie przeżyli ze so­
bą 50 lat. Oboje spoczęli we wspólnym grobie.

Niensw&C „kosznajderów“ pomorskich do 
flagi polskiej.

Jerzmionkl, pow. chojnicki. Zdarzył się tu fakt 
następujący: Gmina Jerzmionki, pow. chojnickiego, za­
kupiła nową flagę o barwach polskich, aby w dniu dzie­
sięciolecia niepodległości Polski, załopotała nad wioską. 
Postarał się o to miejscowy sołtys p. Szulc, Polak i wy­
wiesił w dniu tym na nowo wykopanym słupie flagę, 
która dumnie sobie powiewała, rażąc temeamem nie­
nawistne oko na wszystko co polskie, naszych Niemców.

To też w nocy, z niedzieli na poniedziałek, niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy, zdarli z drzewca ową flagę, 
podeptali i wrzucili w ogródek, okalający dom sołtysa, 
zaś sznurem, którym była flaga przymocowana, okręcili 
furtkę w parkanie i mocno przywiązali, widocznie dlate­
go, aby s° łty s  nie tak prędko mógł wyjść na ulicę. Da 
je nam to aż nadto jaskrawy dowód, jacy oni lojaln 
wobec wszystkiego, co pols&ie.

Przypuszczać należy, że władze nasze zaopiekują się 
mieszkańcami wioski Jerzmionki i zastosują rozporząi- 
dzenie p, Prezzydenta Rzplitej o pasie granicznym.

0 bezpieczeństwo Polski l pokój.
Wniosek nagły klubów w sejmie.

Warszawa, 24. 11. Na posiedzeniu sejmowem w
dniu 23. bm. stronnictwa : Klub Narodowy, P. S. L.
, Piast*, Ch. D., NPR. i Ch. D. ii. postawiły następujący 

wniosek nafty
j.w sprawie rękojmi bezpieczeńitwa i otrzymania pokojn. 

— .Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Biorąc pod uwagą
1) te w rozprawie w Reichstagu Niemieckim z dnia 

15 i 16 listopada rb. w sprawie budowy pancernika 
ze strony przedstawicieli rządu Rzeszy i przedstawicieli 
stronnictw stwierdzono, iż i te również zbrojenia Nie­
miec skierowane są na Wschód, a przedewszyatkiem 
w stroną Polaki.

2) że w rozprawie w Reichstagu Niemieckim 
z dnia 15 i 16 listopada rb. w exposé p. min. spraw 
zagr. Stresemanna ponownie podniesiono ze strony 
przedstawicieli stronnictw hasło zmiany granicy polsko- 
niemieckiej.

3) że równocześnie, na podstawie porozumienia 
z 15 września rb. w Genewie, wdrożone zostały ro­
kowania o wcześniejsze usunięcie okupacji Nadrenji,

Sejm zwraca się da Rząda o podjącie wszelkich 
kroków celem zapewnienia, iż stanie sią zadość po­
stanowieniu art. 429 traktatu wersalskiego, wedle któ­
rego z usunięciem okapacji związane być winny do­
stateczne rękojmie przeciw zaczepnemn działaniu 
Niemiec.

Za zwrot Alzacji i Lotaryngii Francji —  
cała Polska dla Niemiec.

Z takim projektem wystąpił cesarz Karo! 
w roku 1917.

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie zamieszczają ob­
szerne wyciągi z pamiętników b. dyrektora kancelarji 
gabinetowe] cesarza Karola, Polzera.

Polzer opisuje i przytacza wysiłki cesarza Karola 
do sktonieaia Niemiec do zwrócenia Francji Alracji 
i Lotaryngji. Ni radzie koronnej, odbytej 22 marca 
1917 r. w Luksemburga, postanowiono ofiarować Niem­
com w zamian za Alzację i Lotaryngję całą Polską, 
za co Aastro-Węgry miałyby zaanektować Ramunją. 
Hr. Tista zgodzit się na to pod warunkiem, że tery- 
torja te przypadłyby wyłącznie Węgrom. Hr. Ctam 
zaproponował aneksję Serbji, czemu znów zaoponował 
hr. Titza.

Wizyta cesarza Karola n cesarza Wilhelma w Ham- 
burgu, akończyła się niepowodzeniem. Cesarz Wilhelm 
odrzucił propozycję w sprawie Polski, wobec czego 
cesarz Karol wysnnął ponownie kandydaturą arcyksię- 
cia Stefana Karola na tron polski i uzyskał na to zgo­
dą w tym kierunku.

Akcja pokojowa cesarza Karola spełzła na niczem, 
gdyż Eitenta odrzuciła wszystkie propozycje cesarza.

Zamknięcia rachunkowa za rok 1923-29.
Warszawa, 23. 11. Na posiedzeniu Rady Ministrów 

przyjęto do zatwierdzającej wiadomości zamknięcie 
rachunków państwowych za lata budżetowe 1923, 24 
i 25 oraz upoważniono min. skarbu do przedstawienia 
ich Sejmowi do zatwierdzenia.

Nowy Dowódca Korpusu Pont. objął 
urzędowanie.

Dnia 22 bm. w godzinach rannycb, przybył do 
Torunia nowomianowany dowódca Korpusu Pomorskie­
go, p. generał Stefsn Pasławski, który w dnin tym 
objął urzędowanie.

Nowo przybyłego dowódcę powitał na dworce 
kolejowym Szef Sztibn O. K. VIII. pułk. Parafiński,

Delegat rządu dla miasta Bydgoszczy.
Z dobrze poinformowanych kół Bydgoszczy dono­

szą, że wojewoda poznański przyjął w tych dniach 
delegację m. Bydgoszczy, która przedstawiła mu sto­
sunki, panujące obecnie w administracji miejskiej.

Ni podstawie powyżizego Wojewoda uznał za bez­
względnie potrzebne zamianowanie delegata rządu dla 
wykonywania kontroli md gospodarką miasta i zapro­
ponował powierzenie tej funkcji prezydentowi a .  Gnie­
zna p. Leonowi Braciizewakiemn.

Sprawa t ,  poszła obecnie do Warszawy, gdzie za­
padnie ostateczni formalna decyzja.

Katastrofa kolejowa.
Praga. 22. 11. Na linji kolejowej Praga — Noy- 

mo pociąg pospieszny zderzył się z pociągiem towe- 
rowym. Zderzenie nastąpiło na dworca w Nimbnrgu 
na wschód od Pragi. Darie kobiety, dziecko i urzędnik 
kolejowy zginęli w czasie katastrofy.

Oprócz tego rannych jest około 30 osób.

Rzeź na weselu.
Warszawa, w  Kęczynie, pow. częstochowski od­

było się onegdaj wesele zakończone w tragiczny apoaófc
Mianowicie na tle spora o tancerkę doszło do bójki, 

w wyniku której został zabity sztyletem niejaki Tyglieh. 
Córka zabitego, na widok tragicznej śmierci ojca, wydo­
byta z jego zwłok sztylet i raniła mordercę, poozem usi­
łowała sama pozbawić się życia. Na miejsca wesela po­
wstała formalna rzeź, w której padły jeszcze trzy tropy 
i kilkunastu rannych.
. Dopiero policja zlikwidowała krwawe zajście, aresztu­
jąc winnych.

Wśród rannych osób znajdnje się jedna z odgryzio­
nym nosem.



Ostatnie wiadomości.
Sobota, d a la  24. listopada.

Odjazd gen. Berbeckiego.
Toruń. Dziś o godzinie 17 1 pól o p tśc ll 

Toruń dowódca korpnau pomorskiego generał 
B erbecki. Na dw orca żegnali odjeżdżającego 
korpns o ficersk i i grono obyw ateli. Kcmpanja 
honorow a w chw ili odjazdu prezentow ała broń 
a o rk ie s tra  odegrała na jp ie rw  m arsz gene­
ra lsk i, a następn ie  hymn narodowy.
W sprawia transportu wojska polskiego przez

terstorjum Pros Wschodnich, interwencja 
w sejmie pruskim.

B erlin . W sp raw ie  tran sp o rtu  w ojska pol­
skiego przez te ry te rju m  niem ieckie na praw ym  
brzegu n i s ły  w niesiono ze strony  nacjonali­
stów  niem ieckich in te rpe lac ję  w  sejm ie p ru ­
skim . Rząd p rnsk i dał odpowiedź, że na mocy 
um owy z dnia 21 kw ie tn ia  1921 roku zostało 
Polsce zastrzeżone praw o do tego przew ozu 
i że w  zamian za to, Niemcy m ają p raw o tra n s ­
portu  swego w ojska przez ko ry ta rz  pom orski
1 że n ie  leży w in te re s ie  Niemiec ograniczenie 
Polsce tego p raw a, gdyż odbiłoby się to i na 
p rzyw ile ju  niem ieckim , dającem u Polsce moż­
ność tran sp o rtu  w ojska niem ieckiego przez te ­
ry  to r jtra  polskie.

Zarządzenie przeciw okręgowemu kołu 
Inwalidów.

W ilno. Z rozporządzenia s taro sty  grodz­
kiego zaw ieszone zostało w czynne ści okręgo­
w e koło inw alidów  oraz zam knięty zestal lokal 
ha rto w n i tegoż zw iązku i to z powodu nadużyć 
w  dziale  monopolu ty tuniow rgo.

Pożar hotelu turystów „Polonia" w Zakopanem.
K raków . W nocy z 23 na 24 bm. o godz.

2 sp a lił się  w  Zakopanem  hotel tu rystów  Po- 
lonja. Pożar pow stał z niew iadom ej dotąd 
przyczyny. W iatr był tak  silny , że o ra tunku  
hotelu mowy być nie mogło. W js iłk i s traży  
pożarnej przeto  sk ierow ane były w k ierunku  
zlokalizow ania pcźaru, k tó ry  pow ażnie zag ra ­
żał sąsiednim  zabudowaniom.

Hotel ten  »Polonja* w  życiu turystycznem  
w ie lk ą  odgryw ał ro lę.

Polepszenie w stanie króla angielskiego.
Londyn. A gencja R eu tera  donosi, że w 

stan ie  zdrow ia k ró la  angielskiego zaznacza się 
w yraźne , choć powolne polepszenie.
Orkan na północnem wybrzeżu niemłeckiem.

B erlin . Z Ham burgu donoszą, że o rkan , 
srcżący  się  nad w ybrzeżem  północnem, w  Hol- 
s te in  szczególnie, w yrządził m ączce  szkody. 
D wie w ioski E rlim  i E rk lim  zostały odcięte 
od re sz ty  w yspy i otoczone wodą. Tama kole­
jow a w e W esterlandzie  została p rze rw an a  
a gmach pocztowy zaw alił się. Pociąg, jadący 
z H indenbnrga de W esterl8ndu skutkiem  s il­
nego dęcia w ia tru , n ie  mógł się posuwać i s ta ­

ną ł na m iejscu. Dopiero przy dostaw ienia 
jeszcze jednego parowozu, ruszy ł z m iejsca, 
a le  bardzo powoli, tak , iż na k ró tk ie j p rze­
s trzen i nadsied ł z 2 i pół godz. opóźnieniem.

Niedziela, dnia 25. listopada 
Erick Drummond i p. Sigcmura w Krakowie.

W arszaw a. Dziś rano przybyli z W arsza­
w y do K rakow a E rick  Drummond i Sigem nra, 
którym  tow arzyszył delegat polski przy Lidze 
Narcdów w G enew ie, m inister Sokal. W K ra­
kow ie pow itani zostali przez wojewodę Darow- 
skiego oraz p rzedstaw icieli w ładz rządow ych 
i samorządowych. Następnie w ysłuchali Mszy 
św., pcczem podejmowani byli śniadaniem  p rrez  
m etropolitę Sapiehę. W ieczorem zw iedzili 
M nzetm  Narodowe.

W ęgierski m inister spraw  zagr. przybywa 
do W arszawy.

W arszaw a. W ęgiersk i m in ister spraw  zagr. 
przybyw a dnia 30 listopada do W arszaw y — 
celem złożenia urzędow ej w izyty  — przy te m 
podpisany zostanie między W ęgram i a Polską 
tra k ta t  arbłtrażow o-koncjolicyjny. Pobyt jego 
w e W arszaw ie po trw a 2 dni.

Stan zdrowia króla angielskiego Jerzego.
Londyn. Mimo niepogody pałac k ró le*  sh i 

oblegany był całą  niedzielę przez tlnm y publi­
czności, k tó re  p ragną się dowiedzieć czegoś 
bliższego o stan ie  zdrow ia k ró la . P rem jer 
Baldw in oraz inni m inistrow ie w stałym  tą  
kontakcie z pałacem  królew skim . W szyscy 
członkow ie rodziny k ró lew sk ie j znajdują się 
w pałacu. Osobny biu letya n ie został dziś 
w ydany o s tan ie  zdrow ia. Urzędowo jednak do­
noszą, że chory  noc przepędził spokojnie i opał 
dobrze i że zmiana w  stan ie jego nie zeszła 
żadna.

Epidcmja tyfusu.
Lion, W Lionie i okolicy w y h n c łła  opi- 

demja tyfusu, k tó ra  p rzyb ra ła  bardzo szerokie 
rozm iary . Dotąd zachorow ało 3000osób, z tych 
800 znajduje się w szpitalu . Dotychczas zm ar­
ło 8 osób. Rozeadsikam i zw iązków  epidcm ji 
zdają się być kanały.

Tónący statek .
Tonący na morzu okręt, w ezw ał do pomocy 

w  pobliża znajdujące się s ta tk i K apitan nie 
pozw ala z3łcdze tonącego okrętu  opuścić go 
Jeden  z m arynarzy  rzucił się do m orza i zosta ł 
uratow any. Reszta załogi zdaje się być skaza­
ną  na śm ierć w  n u rtach  Oceanu.

0 podróży p. Dcveye do Móśkwy.
Londyn. 22. 11. W kcłtch politycznych doźe 

zainteresowanie wywchłs pcdrćź p. Dtveya da Mo­
skwy. Zdaniem tych kół pcdióż miała ra cels m. in. 
zbadanie możliwości eksperta polskich towarów włó­
kienniczych do Rosji.

Wybory do Kas Chorych.
Torcń. 22. 11. W powiecie Liunikim odbyły 

się wybory do rady Powiatowej K*sy Chc-iycb, Liata 
Z. Z. P., popierana przez wazritkie żywioły narodowe, 
uzyskała 16 mandatów, liata P. P. S. — 4 mandaty. 
Na listę pierwszą padły 1823 głosy, na drogą 430 gł„ 

Głosowało 25 i pół procent aprawnionycb.

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada). 

Sprcstew anie.
Omultf. W korespondencji, podanej z Omula w 

nr. 136 z dnia 20. XI. gazety „Drwęcy“, dotyczącej ob­
chodu odzyskania niepodległości, zauważono pewne nie­
dokładności, wobec tego uprasza się o sprostowanie tegoż.

Pochód uformował się przy urzędzie gminnym. Po 
przedstawieniu miejscowy sołtys podziękował publiczno- 
ści za oka2 any dowód wdzięczności, gorący patriotyzm* 
i miłość do Ojczyzny, wzniósł okrzyk na cześć Rzeczy­
pospolitej Polski i zachęcał do składania datków ne 
rzecz bodowy okrętu handl. Pomorza.

Potem nastąpiła zabawa taneczna.
Ze składek na cel powjżej podany zebrano 15,50 zł, zaś 

na Samoloty Sanitarne 6,20 zł.
Kwoty zostały przesłane do wyznaczonej kasy.

Szczepański, sołtya.

Dział porad prawnych.
A. B. Newy dwór. Kapitał w przeliczeniu na 

100°/o wynosi 2460 zł. Do tego dochodzą odsetki, 
o ile jakie zalegają.

Ruch towarzystw.
„H irm enja11 M sw tm ln ts . Przypcmita sieczłon 

kom czynnym środową lekcję śpiewu. Zarząd.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
NgfcBaiaAi gllajabM n &&!& 24. 11.

Kiaątg* m »Ittei m iii kg.
2yto nowe (»uch«) 34.50—35.00
Pszenica 43.00—44 00
Jęczmień browarowy 15.59-17 &0
Owies nowy 81.75—12,75
Mąka żytnia 71 proe, 48.50—
Mąka pszenna €5 proc. 62.50—66 51
Otręby pszenne 26.50—27.10
Otręby żytnie 26.00-27.00

Uwaga : Ogólne usposobienie spokojne-

Waraauwa, 26. 11. Dolar 8.90 *ic*rxęć 
Za 100 al w Gdańsku 87.90—57.90. 
ata W araaaw ę 57.47—57,85.

K* reSakej* »gpowfedslainy ? Wslcsty w 3swsKfiłi«£aU<
t* crJoeiesti* rtdjtkcja «!« edpowIaS*,

Kryty powóz
szywsny,

dwie bryczki
8 nswX| 8 KŹywama nm 
2  k e n l s  t a n i o

JAN BARAŃSKI ,
mistrz Kołodziejski 

flo^oiwiaatou

9 HELGĘ
riucorą na Martą Babską  

* Omulaniniejssem

odw ołuję.
Oswald Dembowski,

IsjsroiRftk*
&tmm ***** ***

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat w ydzierżaw i najwięcej dającemu łąką  

w t, %w. Okulash, obszaru  oa> 2 s ic r g ij  przy niej pas 
ro li ornej ea . pól m orgi i to od 8. ity c z a la  1929 r. 
na 5 lat>

Termin licytacyjny odbędzie się

w piątek 30 listopada rb. o godz. 12
w Msgistr&cfe. Warunki podane zostaną przed terminem, 

Lidzbark, dnia 22 listopada 1928 r.
Xfl. ISoehong burmistrz.

5 R. Sp. 3
W rejestrze Spółdzielni mlecrsrui Rakowice zapisano: 4 

9iMlcosorviia Spółdzielczo w RafcowSo&efi** Spółdziel­
nia z ograniczoną odpowiedzialnością. Członkowie odpowia­
dają za obowiązania S^ó dzielni zsdeklarowaremi udziałami. 
Oprócz tego ponosi ą ra zobowiązania Spółdzielni odpowie­
dzialność dodatkową, ograniczoną do 5-krctnej wysokości 
zadeklarowanych udziałów,

Udsieł wynosi 190 złotych i winien być wpłacony w pełnej 
sumie w ciągu niesiąca cd dnia przyjęcia do spółdzielni.

B r o n i s ł a w  F i t a e r m a n n ,  S a m p ła w « .  
S t a n i s ł a w  K w ia tk o w s k i ,  R o d z o n e .
Lubawa, dnia 25 września 1928 r.

Sąd Powiatowy.
Na walcem zebraniu M lzczarnl w Grabowi© spćłdz 

z odp. ogr. w dniu 39 mumrme» 1928 r. zapadła uchwała 
że nieograniczona dotychczas odpowiedzialność członków zo­
stała ograniczona na podwójny udział.

Udział wynosi 20 zł na każdą jedną krowę.
Podaje się do wiadomości, źe spółdzielnia gotowa jest 

na żądanie zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzy­
telności Utnieć będą w dniu ostatniego ogłoszenia względnie 
złożyć do depozytu sądowego kwetr, potrzebne na zabeipie 
menie wierzytelności niepłatnych lub sporny* h, źe jednak 
wierzycieli, którzy nie zgłoszą się do spółdzielni w przeciągu 
trzech miesięcy od tego dnia, uważać się będzie za zgadzają­
cych się na zamierzoną zmianę.
M le cza rn ia  w  Grabow ie, spółdz. z odp. ogr.

Zarząd.

Niniejszem odw ołuję udsieSosą p r e lu rę  isążow i 
mojemsa Janowi! Kraewlósbigwiu do prowadzenia mej 
firmy drogerji „Pod Gwiazdą* w Lubawie albowiem firmę 
zgasiłam. Wszelkie wpłaty na rachunki bieżące należy uiścić 
do moich rąk. Ostrzegam przed udzielaniem jsklchfccl^iek 
kredytów memu mężowi Janowi Krzewińskiemu albowiem *a 
nic nie odpowiadam, a wpłaty uskutecznione do rąk Jana 
Krzewińskiego »1 m uznają.

Bronisława Krzewińska, Lubawa.
f r z y m u s o w a T ic y t a ć j a .
W śro d ę , 28 XI* rb. u gośii. §l»tsj przed pełudi
będę sprzedawał na m ajątk i w za gotówkę

t najwięcej dającemu:

5  w a rc h la k ó w .
Nowemiasto, dnia 26 XI 1928 r.

HdsmatMrfei«!, kom. sądowy.

P R Z Y  M U S O K A L IC Y T a C ia .
W środę, dnia 28 go 11. r- b. o godz. 14 tej po południu 
będę sprzedawał w L i p i n k a c h  pized oberżą p, Ma­
kowskiego rzeczy należące się p. Władyeławowi Pisarskie­

mu za gotówkę najwięcej dającemu:
ł ó ż k a  a  m a t e r a c ą »  p a ś a ie l  I m m f ą  da  

r z e c z y .
Nowemiasto, dnia 26. 11. 28 r.

Sowim* rf* Id, kom. sądowy.

P R Z Y M U SO W A  L ICYTACJA.

3EWŁ8
O siedliłem  s ię  w L U B A W IE  juko

LEKARZ PRAKTYCZNY
i m ^ e e s n ę  s r i i f s s w ić  mi pIcrusKyeh slr.l&cb 
g padlni«

P m j  u l. W a r sz a w  s k le j .

Pr» Mmef Barański«
P e s f u k u j  ą watyGhmlaat ! 

maga s l ł* 4 u  koleis- 
je lsega  ^sielnegc

POMOCNIKA
Franciszek Ty sfer,

SKRADZIONE
zostały mi na jarmarku ar Ku» 

rsętnlim

nm S8)Sl8ie.
Flet}* R a k , L u b a w a ,

Kopernika 69.

Dziewczynę
do siaieol powyżej 1st 16 po« 

szukuję od ¿araz

Serożyńska,

Zgubiłem

papieru sejsiiie
Władysław Pedynkoisli,

Lubawo»
W szw artak , dnia 29« XL rb« o godz. ¡0 prssd  p&ł« 
będę sprzedawał w Kuraętiti&a u p. Łukwlńskich za

gotówkę najwięcej dającemu;

6 uiów pszczół.
Nowemiasto, dnia 26. XI. 1928 r.

8crmtf®rf&lff, kom. sądowy.
Prsyjfnę j ts s o z o  bilk« 
U C Z N I  g lm n a x ja iiiy fih

NA S T A N C J Ę
z pełnem utrzymaniem.

C Z A R N O W S K I ,
Al«|* nr. I,'

Pianino
z podaniem ceny uprasza 

Z U B E L ,  Toruń, Ktsim, 
Jugicilośtsyka 6*

Tartak Parowy J. Markowski |
poleca po odbudow ie wszelkie rodzaje 
desek i balów. P rzy jm u je  zam ówie­
n ia  na  dostarczenie drzew a do kom ­
p le tnych  budow li. Specjalność zabu­
dow ania gospodarcze, jak  stodoły itd .

Ceny konkurencyjne. Warunki zapłaty dogodne.

Tartak Parowy J. Markowski, Lidzbark tal. 43.


